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Każda z Dzieci Marji powinna abonować 
„ROCZNIK MARJAŃSKT”. 


Przedruk zastrzeżony. 


W Redakcji „Roczn. Marjańskiego" 
Kraków, Stradom 4, 
są do nabycia następujące książki i nuty: 


Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług roz- 
myślań Anny Katarzyny Emmerich. Brosz. 2—zł. opraw. 3— zł. 

Cada Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze 
w czyścu cierpiące, Brosz. —'80 zł. 

Chwała Bożą, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1— zł. 

Cudowny medalik, historja objawień Najśw. Marji P. Siostrze 
Miłosierdzia, Katarzynie Labouré. Brosz. —50 zł. 

Droga do życia pobożnego „Filotea*), św. Franc. Salezego. 
Brosz, 2— zł., opraw. 3— zł, 

Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —'80 zł. 
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Listki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. —'50 zł. 

Miesiąc luty—Lourdes, zawiera historję objawień Najśw. Panny 
Brosz. 1'20 zł. 

Miesiąc św. Józeta (marzec), zawiera krótkie czytanki e życiu 
św. Józefa. Opraw. 2— zł. 

Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokalanem Seren 
Marji, z przykładami. Brosz, 1:80 zł, 

Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytanek o Najśw. Sercu P. Jezusa 
Opr. 3 — zł. 

Ustawy Tow, św. Wincentego a Paulo Opr. 250 zł, 

Nabożeństwo na Wielki Post. Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa 
Godzinki i Pieśni. Cena —'30 zł. 

Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis. Opr. 8.— m, 

Nowenna do Najśw, Serca Jezusowego. —'80 zł. 

Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej, —'70 zł 

Nowenna do św, Wincentego a Paulo —'60 zł. 

Nowenną do św, Józefa, —70 zł. 

Przewodnik grzeszników, Brosz. 450 zł. opraw 6— a. 

Skarb duszy, książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów 
Oprawna w płótno 2'— zł. w skórkę 3'55 zł. 
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„Uczta święta“ czyli o częstej Komunji św. ks. de Sëgur, — 80 zł. 

Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci. 
Opr. w płótno 2'00 zł. 

„Wielbmy Pana“, książeczka do nabożeństwa (dla panien). Opr. 
w płótno, brzegi czerw. 3*— zł. w płótno, brzegi złocone 4— Ze 

Zbiorek modlitw. Opr. w płótno, brzegi czerw. 1'50 zł. 

Żywot św. Wincentego a Paulo przez ks, bisk, Bougaud, 
z wizerunkiem Świętego. Opr. w płótno 9.50 zł., broszur, 7'50 zł, 


X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. Wydanie Ju- 
bileuszowe 1878-1928. Opracowali X. Wendelin Świerczek 
i B. W. Walewski w oprawie tylko 4.— zł. 
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W Redakcji Rocznika Marjańskiego można nabyć: 
Najnowsze żywoty krytycznie opracowane: 

1. Błogosławiowa Ludwika de Marillac Panna le Gras — Współzałożycielka 
Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia. 

2. Wielebna Siostra Katarzyna Labourć i Cudowny Medalik 1931 — Napisał 
X. Misermont C. M. — Wydanie polskie X. Pius Pawellek. 

3. Wielebny Justyn de Jacobis, pierwszy Wikarjusz Apostolski na Abisynję. 
Cena 1 zł. 

4, Wielebny Jan le Vacher, Misjonarz i pierwszy Wikarjusz Apostolski na 
Tunis i Algier, umęczony za wiarę św. str. 32 cena 50 groszy. 
Liczne ilustracje. 

5. Błogosławiony Jan Gabrjel Perboyre, Misjonarz Męczennik w Chinach. 

Wydał X. Pius Pawellek, Miajonarz, Kraków 1931. str. 54 cena 60 gr. 
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Stow. Przyjaciół Polskiej Misji 
w Chinach 


zaprasza wszystkich do intensywnej współ- 
pracy dla dobra naszej misji. Ofiary na cele ' 
Katolickich Misyj prosimy przekazywać 
pod adresem: 
XX. Misjonarze, Kraków — Stradom 4 
albo do 


Redakcji „Rocznika Marjańskiego* 
P. K. O. 404.450. 


iczne nagrody za pozyskanie 
nowych abonentów dla 
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GE] ustanowiliśmy w postaci prze- 

pięknych książek treści religijnej, misjolo- 

gicznej a „przedewszystkiem w żywołach Św. 


Cudowne Medaliki w każdej ilości i jakości 
są do nabycia w Redakcji Rocznika Marjańskiego. 
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Na przyjęcie... 


Ilekroć w dniu przyjęcia gromadzimy się wspólnie u stóp taber- 
nakulum, — gdzie Jezus pod postacią maleńkiej hostji ukrywa swe Bó- 
stwo i Człowieczeństwo, gdzie nad tym ziemskim  przybytkiem Zbawi- 
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Najśw. Marja Panna z Lourdes. 


ciela jakby na straży stoi piękna figura Matki Najśw., i wzrok nasz 
skierujemy z gromadki tych, których pierś za chwilę zdobić ma Medal 
Cudowny na niebieskiej wstążce w stronę figury Matki Najśw., zdaje 
się nam zawsze, jakby Oblicze Marji Niepokalanej zajaśniało nadziem- 
ską słodyczą i radością, jakbyśmy słyszeli głos Jej: »Oto dzieci moje, 
w których sobie upodobałam «, 
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Zaiste — upodobała sobie w was — drogie Dzieci Marji — 
Matka Najśw., kiedy powołuje was do grona wybranych a przez Nią 
umiłowanych i uprzywilejowanych sług i dzieci Jej. Gorącem Jej prag- 
nieniem jest, abyście posłuchawszy głosu Jej, zrozumiały Jej wołanie 
i stały się godnemi Dziećmi Marji, — nie z imienia tylko, ale z wiary, 
miłości i czynu. Serdecznem zaś życzeniem jej, aby mogła kiedyś o każ- 
dej z was dać to chlubne Świadectwo przed Synem, a Zbawcą i Od- 
kupicielem i przyszłym naszym sędzią Najwyższym: »Oto dziecko moje 
ukochane, w którem sobie dobrze upodobałam«. 

Przez akt ofiarowania się i przyjęcie Medalu masz stać się Dziec- 
kiem Marji. Najśw. Marję Pannę obierasz sobie za matkę. A Matka 
Boga jest i chce być i tobie za matkę. Pomnij przeto jakiej dostępujesz 
godności! Pod sztandar Marji zapisujesz się i to nie na dziś ani jutro, 
ale na całe twe życie. Czy godną jesteś tej łaski, tego uprzywilejowania 
i wybrania? Czy wiernie dotrzymasz obietnicy złożonej w akcie ofia- 
rowania się? — Dzieckiem Marji chcesz być i masz być wiernem 
i godnem Jej dzieckiem, i to nietylko teraz w tej uroczystej dla ciebie 
chwili, nietylko w dniach radości i wesela, ale tem czulszem i wierniej- 
szem w dniach smutku, cierpienia i ciężkiego doświadczenia. Dzieckiem 
Marji masz być, i to nietylko tej Marji jako Matki Radosnej, ale i jako 
Matki Bolesnej. 

Świętość życia i pełnia cnót Matki Najśw. wierne ma w tobie 
znaleźć odbicie jako dziecku Jej. Obowiązek ten przypominać ci będzie 
ten oto Medal cudowny, który odtąd jako dar i upominek od Marji 
Najśw. a Matki twej wiernie nosić będziesz na znak twej zupełnej do 
Matki Najśw. przynależności. On to ilekroć go na siebie wkładać bę- 
dziesz, ilekroć nań spojrzysz, przypomni ci twoje w dniu dzisiejszym 
ślubowanie, twój na siebie dziś przyjęty obowiązek naśladowania Marji 
Matki twej w całem życiu twem. 

Cóż wyobraża Medal, którym odtąd zdobić będziesz piersi swe 
jako zewnętrzny znak twej przynależności do Dzieci Marji, do Niej sa- 
mej. Oto z jednej strony piękna a nam tak droga -zawsze postać Marji 
Najśw. Ona to odtąd ma być dążeniem i celem myśli, uczuć, pragnień 
i czynów twych. Wzamian za to obiecuje Marja Najśw., jako łaski 
pełna, zlewać na ciebie zdroje łask wszelakich, czego wyobrażeniem 
i symbolem są promienie wypływające z rąk Jej zwróconych ku ziemi. 
Naokoło postaci Matki Najśw. widnieje wezwanie: »O Marjo bez grze- 
chu poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamyc — 
wezwanie wyrażające największy a Marji najmilszy przywilej — przy- 
wilej Niepokalanego Poczęcia. | wezwanie to odtąd ma być twą mod- 
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litwą uwielbienia, miłości i dziękczynienia dla Marji Matki twej, a ró- 
wnocześnie skuteczną prośbą o wyjednanie łask na każdą życia potrzebę. 

Po drugiej stronie medalu widnieje litera M. wystającym z niej 
krzyżem. Pod nią dwa serca, z których jedno oplata korona cierniowa, 
drugie przeszywa miecz. Całość obejmuje korona z dwunastu złożona 
gwiazd. — Czegóż wyrazem i symbolem jest ten obraz Medalu Cu- 
downego? — Wyrazem i symbolem wybrania i powołania Najśw. 
Marji Panny na Matkę Boga, — wyrazem i symbolem źródła łask, 
których ona dziś szafarką, i które w każdej chwili zlewać może na 
wierne sługi i dzieci swe: — Litera M oznacza imię Marji, krzyż na 
literze wsparty to symbol naszego odkupienia. Jedno i drugie razem 
to symbol powołania Marji na współodkupicielkę ludzkości, któremu 
Ona tak wiernie i godnie odpowiedziała. Cierpiał męki niewysłowione 
Pan Jezus zawieszony okrutnie na drzewie krzyża, cierpiała niewymow- 
nie i Matka Jego pod krzyżem stojąc, bo cierpieć kazała im miłość bezgra- 
niczna dla rodzaju ludzkiego — złożyć siebie na ofiarę całopalną, ofiarę 
zupełnego wyniszczenia siebie. A wyrazem tej tak wielkiej i niewysławio- 
nej miłości to dwa one serca pod literą M: Najśw. Serce Jezusa cierniową 
otoczone koroną i najsłodsze Serce Marji mieczem boleści przeszyte. 

l w ciebie — drogie Dziecko Marji — uderzać będą krzyże; 
i ty iść musisz cierniową drogą życia, na której Opatrzność nie po- 
skąpi ci ciężkiego nieraz doświadczenia. Ale krzyże te, ciernie i do- 
świadczenia choćby nie wiem jak przykre i ciężkie, lekkiemi i miłemi 
się staną, byle tylko wierną zostaniesz Marji, byle tylko w niej jako 
Matce Twej całą ufność pokładać będziesz wzywając w kornych mod- 
łach o pomoc i opiekę, prosząc o łaskę wytrwania. 

Korona z dwunastu złożona gwiazd, która podobnie jak na pier- 
wszej stronie Medalu wezwanie — otacza całość obrazu, wyraża naj- 
większe a Marji najmilsze przywileje, którymi od Boga zaszczyconą zo- 
stała, przez które wyniesioną została, wysoko ponad wszystkich ludzi 
i dzięki którym zlewa dziś na wiernych przeróżnych łask zdroje. 

I taki to medal otrzymujesz dziś na dowód twego przyjęcia do 
Stowarzyszenia Dzieci Marji, na dowód twej do Marji Matki Najśw. 
zupełnej przynależności. Medal ten cenną i drogą winien ci być pa- 
miątką, bo obmyśliła, wypisała i dała go sama Najśw. Marja Panna 
dla wiernych czcicieli, sług i dzieci Jej, Bogata zaś w dwuch jego ob- 
razach zawarta treść dostarczać ci będzie obfitego materjału do roz-- 
ważań i rozmyślań o Marji Matce twej Najśw., będzie ci pobudką do naśla- 
dowania Jej cnóti świętości życia, otuchą do wytrwania w powziętych 
postanowieniach Marji w dzisiejszem Ślubowaniu złożonych. X: G 
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80 dni w niewoli komunistów chińskich 
(Ciąg dalszy) 


W towarzystwie krwawych komunistów. 


Zainstalowałyśmy się jak mogły wśród tej ruiny, która 
została na miejscu dawnej naszej siedziby. Nie byłyśmy je- 
dnak bardzo pewne, co do dalszego naszego losu, nie mo- 
głyśmy bowiem ufać zbytnio gołosłownym zapewnieniom 
krwawych zbirów, którzy mordowali tysiącami najniewinniej- 
szych ludzi. Noc przepędziłyśmy siedząco na połamanej ka- 
napce, bałyśmy się bowiem kłaść do łóżka, a zresztą i nie 
było się czem okryć, bo kołdry były poniszczone. Skoro tyl- 
ko zaświtało, zabrałyśmy się do roboty. Chorzy zaczęli się 
coraz to liczniej gromadzić. Starszy komunista zarządzający 
tym niby — szpitalem, wręczył Siostrze Annie kilka dolarów 
na lekarstwa i ryż dla chorych. Na naszą propozycję posłał 
jednego ze swoich ludzi po lekarza do Sin-Ma-Theon, nie- 
którzy bowiem chorzy i ranni potrzebowali koniecznie do- 
raźniejszej opieki lekarskiej. 

Z godziny na godzinę corąz to więcej napływało cho- 
rych i rannych. Umieszczałyśmy ich w najmniej zniszczonych 
lokalach, gdzie dawniej mieszkały dzieci i okazywałyśmy 
wszystkim, ile tylko można było, miłość i współczucie. Zdaje mi 
się, że wszyscy byli zadowoleni z naszych rad i usług, Sio- 
strze Annie jako Chince udało się kilka razy wymknąć 
do Sin-Ma-Theon, do tamtejszych Sióstr, które również zo- 
stały uwięzione, i powiadomić je o naszym losie. My nie mo- 
głyśmy się nigdzie ruszyć, bo wszystkim komunistom zostało su- 
rowo nakazane zatrzymywać każdego Europejczyka i zabijać. 

Wśród takich warunków pozostałyśmy tam 8 dni. 12 
tegoż miesiąca przyszedł rozkaz przeniesienia całego szpi- 
tala do Sin-Ma-Theon. Ranni i chorzy mieli być przez gó- 
ry przewiezieni, a my ich służebnice miałyśmy im pieszo 
towarzyszyć. Siostra Anna opierała się jak mogła temu za- 
rządzeniu, ale wreszcie musiała ustąpić. Siostra Rognoni i ja 
szłyśmy osobno w towarzystwie dwóch zbrojnych komuni- 
stów z czerwoną przepaską na ramieniu. Serce biło nam mo- 
eno w piersiach, gdybyśmy się ujrzały w ich towarzystwie... 
Ale cóż było robić, wola Boża. Jak mogłyśmy bez wypadku 
i nieszczęścia przebyć tę długą i przez pustkowia prowadzą- 
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cą drogę nie mogę pojąć? Bóg widocznie czuwał nad nami. 
Szłyśmy z początku w tłumie lżej rannych żołnierzy, ale, że 
nie możliwą wprost rzeczą było poruszyć się w tym tłoku, 
więc przyspieszyłyśmy kroku i znalazłyśmy się na czele ca- 
łej tej karawany. Skoro nas tam zauważono, ze wszystkich 
stron posypały się pełne 
nienawiści okrzyki: Patrz- 
cie, Europejki, Europejki. 
Te dzikie okrzyki odbie- 
rały nam resztki sił. 
O jakże się gorąco mo- 
dliłyśmy, by się wreszcie 
ta długa droga skończyła!.. 

— Wreszcie po kil- 
kunastu godzinach ucią- 
żliwego marszu przyby- 
liśmy do celu... Rzuci- 
łyśmy się jedna drugiej 
w ramiona płacząc. Biedne 
Siostry z Sin-Ma-Theon, 
nie mogły z bólu wyrzec 
ni słowa. Płakałyśmy i 
płakały bez końca, bez 
słowa. Te wspólnie wyla- 
ne łzy to była jedyna 
nasza pociecha w tem 


strasznem nieszczęściu, 


które nas dotknęło. X. Cymbrowski, Misjonarz w Chinach 
3 i lekarz-dentysta, niebawem przemówi 
Wypłakawszy się,za- w Roczniku Marjañskim o swoich przy- 


częłyśmy sobie nawzajem godach „x Chipaeb, 

opowiadać o naszych bolesnych przejściach i cierpieniach. Sio- 
stry z Sin-Ma-Theon złożyły już dawno kornet, który zanadto 
rzucał się w oczy. Poszłyśmy za ich przykładem i zrobiłyśmy 
ofiarę. Och jakże bardzo pragnęłyśmy umrzeć raczej niż go 
złożyć, ale taka była najwidoczniej wola Opatrzności. Uca- 
łowawszy najprzód ten święty nasz strój głowy i złożyłyśmy 
ze czcią do szafy, a przywdziałyśmy czarne berety sporzą- 
dzone przez Siostrę Leport. Zamiast kołnierza włożyłyśmy 
czarne chusteczki chińskie. W oczekiwaniu, że nasz przeło- 
żony oficer przyjdzie i zabierze ze sobą na miejsce przezna- 
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czenia, przepędziłyśmy całą noc bezsennie. Każda z nas Eu- 
ropejek przygotowała sobie malutki węzełek, w którym znaj- 
dowały się rzeczy najpotrzebniejsze, jak koc do przykrycia 
się na noc, bielizna itp. rzeczy pierwszej potrzeby. Modląc 
się po cichu, czekałyśmy na tę fatalną godzinę, w której mia- 
łyśmy się pożegnać może już na zawsze, z naszemi młodemi 
Siostrami Chińkami... Okropnie obawiałyśmy się o nie. 
Bóg wie, co je może spotka? Dodawałyśmy sobie jednak 
nadziei, że przy pomocy Bożej przetrwają mężnie wszystko. 
Siostra Leport jednak nie mogła się długo uspokoić co do 
tego. Okropnie męczyła ją ta niepewna przyszłość, której 
powierzała swe młode wychowanice. Ufamy jednak, że dobry 
Jezus, ich Boski Oblubieniec, wysłuchał naszych i ich błagań 
i zachował je od nieszczęścia. 

Około 4 nad ranem zjawił się wreszcie jakiś człowiek, 
który się nam przedstawił jako zarządca szpitala, położonego 
o kilka mil w górach, dodając jednocześnie, że przychodzi 
zabrać nas do swojego szpitala dla posługi i leczenia ran- 
nych i chorych. „Nie bójcie się, mówił nam — ja was będę 
bronił w razie czego. Jeżeli będziecie miały jakieś trudności, 
to zwróćcie się do mnie... Zabierzcie ze sobą tylko najnie- 
zbędniejsze rzeczy ! 

Uściskałyśmy się poraz ostatni. Siostry Chinki przyrze- 
kły ze łzami w oczach pozostać wiernemi do śmierci. Opuś- 
ciwszy Sin-Ma-Theon i przeszedłszy pobliską rzekę, skiero- 
wałyśmy się razem z innymi w stronę naszego przeznaczenia. 
W oczach paliły nas łzy, — sercem targał ogromny ból. 
Zdało się nam, że teraz to się już wszystko skończy. Na- 
dzieja uwolnienia rozwiała się zupełnie. Byłyśmy opuszczo- 
ne i zdane na wolę tych krwawych ludzi, którym bynajmniej 
nie zależało na naszej Śmierci, czy życiu. Szłyśmy jakby 
ślepe naprzód, nie znając ni zamiarów Opatrzności, ni nie 
przeczuwając, jak się to wreszcie wszystko skończy. 

Przez całą prawie drogę szłyśmy w towarzystwie wspom- 
nianego zarządcy szpitala. Gdzieś w połowie drogi, dzięki 
Opatrzności, spotkaliśmy ks. bp. Mignani'ego. 

— „Gdzie idziecie?“ — zapytał nas przystając. 

„Nie wiemy |! Gdzieś za rzekę“ — odrzekłyśmy mu, oba- 
wiając się więcej powiedzieć. 
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—,„Ja idę do Shanghaju i wy tam wkrótce przybędziecie... 
Odwagi* — dodał jeszcze, 

Na tem skończyła się cała nasza rozmowa. Przewodnik 
nasz nie pozwolił nam więcej mówić nagląc do drogi. 

Po całym dniu drogi dotarliśmy wreszcie do jakiegoś 
domostwa, w którem miałyśmy się przenocować, było już 
bowiem bardzo późno. Przewodnik nasz zaprowadził nas tam 
i zostawił własnemu naszemu losowi, nie troszcząc się o nas 
zupełnie. Domostwo to służyło obecnie za więzienie. Przepę- 
dziłyśmy tam 2 noce i dzień. Nie umiem wprost opisać, cze- 
gośmy tam doznały w tem więzieniu. W dzień i w noe 
panował tam krzyk i ha- 
łas nie do wytrzymania. 
Ze wszystkich stron nad- 
ciągały całe pielgrzymki 
pokrępowanych więźniów, 
eskortowanych przez klną- 
cych i bluźniących żołda- 
ków, Co za okropność. 
Jedni płakali, drudzy się 
śmiali szatańsko, inni prze- 
klinali dzień swego uro- 
dzenia i wzywali śmierci 
wybawicielki, inni prze- 
ciwnie drwili i żartowali 
sprośnie ze wszystkiego. Zdało nam się, że nas oszukano hanie- 
bnie i z godzinę na godzinę oczekiływaśmy ostatniej chwili. Cały 
ten czas, który tam przepędziłyśmy to było jedno nieustające 
konanie... Na śmierć byłyśmy już od początku przygotowa- 
ne; ofiarę już dawno zrobiłyśmy... Widziałyśmy jak zamor- 
dowano dwóch chińskich księży. Jakże szczerze zazdrości- 
łyśmy im w sercu tej pięknej śmierci. 

15 października wczesnym rankiem zjawił się wreszcie 
nas przewodnik i zabrał nas ze sobą dalej w góry. Któż wy- 
powie naszą radość, gdy nad brzegiem rzeki spotkałyśmy na- 
szych drogich i czcigodnych Misjonarzy, oczekujących na 
prom, który i nas miał przewieźć na drugi brzeg! Co za ra- 
dość, co za szczęście. Teraz przynajmniej weselej będzie 
spełniać dalej wolę Bożą i choćby umrzeć... 

Przebacz, Siostro droga, mnie biednej niewolnicy, że 


X. Cymbrowski przy pracy. 


Ci piszę tylko tak ogólnikowo mogąc opisać to wszystko 
bardziej szczegółowo. Przebacz, bo narazie nie mogę. Ja wiem, 
Siostro droga, że twe matczyne serce  pragnęłoby du- 
żo więcej wiedzieć o naszych biedach, bo wiem jak nas 
bardzo kochasz, jak troszczysz się o nas. Ale tymczasem nie 
mogę Ci więcej donieść. Dość, że nam bardzo ciężko. Poraz 
ostatni byłyśmy do Komunji św. w pamiętny dzień napadu 
na nasz dom 5 października. Odtąd nie miałyśmy już sposob- 
ności ani Mszy św. wysłuchać, ani przystąpić do Komunji św. In- 
nych praktyk naszego Zgromadzenia nie możemy także spełniać. 
To więcej niż 
niemożliwe. 
Cierpimy moral- 
nie więcej niż 
fizycznie. Mi- 
sjonarze są 0- 
kropnie pomę- 
czeni, my rów- 
nież. Niema na- 
dziei polepsze- 
nia. Obchodzą 
z nami naogół 
dość dobrze. 
X. Szuniewiez Misjonarz w Chinach, rozwija swoją Rzecz jasna, że 
działalność lekarską. zdarzają się i 

pod tym wzglę- 

dem pewne nadużycia, o których tu nie wypada wspominać. 

W najbliższym liście postaram się opisać Najczcigodniej- 
szej Siostrze niektóre szczegóły, które towarzyszyły uwięzie- 
niu Sióstr ze Sin-Ma-Theon. Wycierpiały one dużo więcej 
niż my, mimo że tylko trzy dni były w niewoli. Wierzę 
jednak i spodziewam się, że dobry Jezus przyjmie te wszyst- 
kie nasze cierpienia i łzy, i krew jako wynagrodzenie za te 
bluźnierstwa i zniewagi, które Go spotkały od tych biednych 
zaślepionych pogan w naszym domu. 

Pochylone do stóp krzyża, którym nas Opatrzność do- 
świadcza, obiecujemy Ci, Matko nasza, że do końca Twojemi 
córkami pozostaniemy. Sercem jesteśmy zawsze z Tobą. 

Siostra Larmichant 
W imieniu Sióstr: Leport,: Rognoni," Ramos i Merle. 
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LRS PON SA 


SCENA 3. 
Wirginja (siadajac na fotelu, patrzy na Irene) 


(Ciag dalszy.) 


Trwoży mnie, siostro moja najmilsza, taki sposób zapatrywania 
się na życie, zaledwie skosztujesz tej czary, znajdziesz w niej niespo- 
dzianą gorycz albo, co gorzej, poniżające upojenie. 


Irena (z pewnym smutkiem — siadając) 

O nie mów mi tego, Wirginjo; myślałam, że to tylko Lukrecji 
jest zadaniem, ciągle mnie przerażać, zniechęcać, szpecić mi drogę przy* 
- szłości, a widzę, żeś i ty taka okrutna. Miejcie litość! Jeślim w błędzie, 
nie zdzierajcie mi z oczu różowej zasłony tak prędko!. Pozwólcie choć 
chwilkę swobodnie marzyć o szczęściu. 

Wirginja. 
Gdzież znajdziesz szczęście, jeżeli nie w prawdzie? 


Irena (wzruszając ramionami) 

Prawda?... Szczególne słowo nęcące serca i umysły, a jednak 
w gruncie bez znaczenia. Trzech filozofów wykładało mi ją teraz, stoik, 
platończyk i epikurejczyk. Słuchałam uważnie, dla pierwszych nawet 
przejęłam się zapałem, a nie dotrwałam do końca. Wpadł mi potem 
w ręce Fedon, z rozmowami Sokratesa; przeczytałam go, łzy szczęścia 
lejąc nad nudną teorją o jedności Bóstwa i o nieśmiertelności duszy. 
Ale cóż? ... doszedłszy do ostatnich wierszy, uczułam znowu niesmak 
i łaknienie; coś chromego, niepełnego, niedoskonałego z tych wyżyn 
chłodem wiało na mnie, rozum je uwielbiał, lecz duch się nie poddał. 
Szalony on, zaprawdę! Ściga i ściga marę ideału, jakby w tem tylko 
było życie! Czasami nawet zdaje mi się, że ją chwyta, poczuwa Świat 
piękna tak silnie, że w uniesieniu chwilowego szczęścia gotów wołać: 
tu jest prawda! Ale zaledwie rozłoży ramiona, by ją uchwycić i przy- 
tulić do siebie, wszystko znika i widzi, że chwvtał ... powietrze. Zem- 
dlony gorączką daremnych badań musi wyznać, że prawda bezwzględna 
nie istnieje wcale. 

Wirginja (mile spoglądając na Irenę) 

Najmilsza siostro! Po tem, co mówiłaś o swojej żądzy wrażeń 
coraz nowych, nic dziwnego, że nie widzisz prawdy, bo patrzysz fał- 
szywie. Póki życie uważać będziesz tylko za wystawę bawiącą twoją 
wyobraźnię, póty niczego w niem nie dojrzysz prócz marnych błyskotek 
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Irena (z pewnym smutkiem) 

A czemże życie kobiety? Czyż istocie naszej już z przyrodzenia 
nie zdają się być zamknięte wyższe sfery działalności? Gdybym była 
mężczyzną, bratem Agrykoli na przykład, z zapałem — o — towtedy 
bym o czem innem myślała. Czyn, a czyn ofiary dla narodu, a czyn 
bohaterstwa unieśmiertelniającego na wieki imię moje — byłby trwa- 
łym, jasnym celem życia mojego... ale tak... smutnie opuszczając ręce. 

Wirginja 

Przepraszam cię, Ireno, nie licząc już cichego pola poświęcenia 
i pracy, które się każdej kobiecie otwiera w kółku domowem, czyż 
i w publicznym zawodzie nie było niewiast, których imiona ze czcią 
zapisane w dziejach narodu i z miłością powtarzane wszystkim poko- 
leniom? Rzym szczególniej w nie bogaty, czyż zapomniałaś o Kleji, 
o Lukrecji, o Wirginii ? ' 

Irena 

O, to wyjatki,. niestety. Kilka imion przez przeciag tylu stuleci?! 
A zresztą, jakaż sposobność do wielkich czynów może się zdarzyć dzisiaj, 
w naszych nędznych czasach ? 

Wirginja 
W każdym razie możesz Śmiało sięgnąć po zaszczyt — Kornelji 
jak ona tak i ty dzielnych synów chowaj ojczyźnie. 
Irena (stanowczo) 
Nie! nigdy! 5 
Wirginja 
A to dlaczego? 
Irena 

Bo nigdy nie narzuce sobie jarzma małżeństwa. Przeciwnie, mam 
sie zanadto rozumną i zbyt cenię swoją niezależność, abym się dobro- 
wolnie miała okuć w kajdany i sprzęgnąć do pługa poziomych obo- 
wiązków. Nikogo nie kocham i kochać nie chcę. 

Wirginja (zdziwiona) 

Czy słuch mnie myli? Czyż jeszcze przed chwilą nie ofiarowałaś 
mi gorąco swej przyjaźni? 

Irena (zawstydzając się) 

Ach, prawda! Serce znowu wyprzedziło wolę, bo ono zawsze 
gotowe rozdawać się płocho. Ale umysł muszę wprawić do utrzyma- 
nia go na wodzy. Lukrecja mnie tego uczy i co dzień powtarza, że lu- 
dzie nie godni przywiązania ni szacunku, że podłość i zdrada gnieździ 
się tam, gdzie się liczyło na szlachetność, że fałsz rządzi Światem — 
że jednem słowem... 
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Wirginja (przerywając słowo Irenie) 
Irena (zastanawiając się nieco) 
Pozwól Ireno, że przerwę, czego ci brak do Twego szczęścia ? 
Czego mi potrzeba?... Potrzeba mi prawdy. Potrzeba mi, by 
gdy ja biegnę do ludzi z rzetelną miłością, oni takąż mi wypłacili 
a nie odtrącali zimno szczerego serca, nie ranili go oszukaństwem. Ja 
gardzę pochlebstwami, a tam gdzie kochać, tam uwielbiać muszę, więc 
podłych ludzi kochać nie mogę; bez miłości nie oddam ręki, choćby 
jej żądał sam cesarz albo jego syn wybrany. 
Wirginja 
Więc cóż myślisz zrobić ? 
Irena 
Będę żyła dla siebie. Widząc, że mi Świat nie da szczerego szczę- 
ścia i przywiązania, zażądam przynajmniej hołdu od niego i nie spocznę, 
dopóki cały Świał nie zegnie się przede mną... Jak motyl, który wszyst- 
kim kwiatom wykrada najpiękniejszy pyłek i nie robi z niego miodu, 
ale nim własne skrzydła swoje zdobi, tak ja samolubna zyski będę cią- 
gnęła z tego wszystkiego, co piękne, co wielkie. Wszystkich wrażeń 
doznam, przejdę przez wszystkie wzruszenia, wchłonę wszystką wiedzę... 
a potem... 
Wirginja (czule, cicho, pytająco) 
A potem? 
Irena 
A potem, gdy się przesycę światem, bez żalu zasnę na wieki. 
Wirginja 
A jeżeli śmierć nie przyjdzie na twe zawołanie ? 
Irena (stanowczo) 
Musi przyjść! Ja nie przeżyję młodości ducha. 
Wirginja 
O siostro najmilsza! znam źródło prawdziwej i pełnej prawdy, 
z którego płynie ona jak kryształ, niezmienna, trwała, prawdziwa. Znam 
tego, który jak żaden inny mędrzec o sobie powiedział: »jam jest drogą, 
prawdą i żywotem*. Znam tego, który prawdziwem jest szczęściem dla 
duszy szczęścia spragnionej, który zapełni niem serce ludzkie. Obyś 
go chciała poznać, chętnie ci służę i ufam, że łaska tej Prawdy od- 
wiecznej uchwyci i poprowadzi cię na szczyty prawdziwej ćhwały. 
Irena 
Któż to, najmilsza Wirginjo, powiedz, proszę tak szczerze. 
Wirginja 
O, carissima, siostro droga! to Mistrz nasz i Pan, Zbawicieli Bóg, 
Jezus Chrystus; to nauka Jego boska daje prawdziwą i szczerą prawdę 
i prawdziwe szczęście. 
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Irena 
O siostro, poucz mnie, abym poznała to, o czem mówisz. A gdy 
pojmę naukę, i rozumem i sercem ogarnę — o, to i kochać chcę Go 
nad wszystko na Świecie. 
Wirginja 


Cierpliwości,’ siostro droga; spełnię twoje życzenie. Lecz ponieważ 
dziś już czas późny, pozostawmy to na inny raz. Tymczasem wstając 
polecam cię łasce Zbawiciela naszego i modlić się będę wraz z sługą 
moją o Światło dla ciebie. (żegnają się pocałowaniem). 

Kurtyna spada, 


AKTI. 


Noc. Gaik w Rzymie, księżyc trochę przyświeca ; w gaiku biała (kamienna) 
ławka. Wirginja w żałobie po śmierci męża i Ryta przyodziana nakryciem, idą 
ostrożnie na nocne nabożeństwo. Nagle zrywa się Ryta przestraszona. 


SCENA 1. 


Ryta (wolno idąc i przystawając) 

Uroczyste odbędzie się nabożeństwo z przenajświętszą ofiarą, spra- 
wowarą przez samego Klemensa papieża w asystencji całego ducho- 
wieństwa Rzymu. Otóż apostoł Jan list nadesłał pożegnalny, bo już stary 
i spodziewa się pożegnania tego Świata a złączenia się z Panem. 

Wirginja 

Całe moje serce zbolałe złożę Panu w ofierze; ciężkim dotknął 
mnie ciosem, gdy zmarł mąż i zostawił mnie z Wawrzyńcem małym. 
Lecz niech się Święta jego wola stanie, On ojćiec i opiekun wdów 
i sierót nie zapomni i o nas. (Ryta nagle staje — strwożona —) Co 
to, droga moja? Czy co widzisz? (Ryta milczy — chwieje się) 

Ryta (po cichu, z lękiem) 

Jezu... 

Wirginja 

Nie bój się, Ryto, to... zdaje się... (patrzy w dal jakby chcąc 
poznać) ktoś... jakaś niewiasta... wysoka... jeżeli się nie mylę... to 
Lukrecja... 

Ryta (ze strachem) 
Uciekajmy, pani! Nie trzeba, żeby nas poznano... uciekajmy... 
Wirginja 

Masz słuszność, jak my na jej widok, tak ona zdziwiłaby się na 
nasz zapewnie. Ale zmiłuj się Ryto, uważaj na drogę, byśmy nie zbłą- 
dziły, bo i tak już czas na nabożeństwo, 


S: 
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Ryta 
O pani! myśleć, że za chwilę zobaczymy ojca naszego... 
Wirginja 
Czy ty go jeszcze nie znasz? każdy chrześcijanin zna go sercem 
i kocha choć nie widział... (odchodzą). 
SCENA 2. 
cisza — po chwili — powoli wchodzą Lukrecja i Bazylides 
Lukrecja 


Przestań! — dosyć wymówek; wkrótce dzień zaświta a za mało nam 
zostaje czasu, aby go trwonić na próżne słowa. Dwa lata temu jak się 
widzieliśmy po raz ostatni na zgliszczach Świątyni w Jeruzalem. A te- 
raz schodzimy się tu w Rzymie, którego mury oblane są krwią naszych 
jeńców i na nas nakładają obowiązek zemsty. 

Bazylides. 

Dlaczego opuściłaś Palestynę? Czy sama nie zaręczyłaś, że nie 
opuścisz zgliszczy Świątyni jako córka Kaifasza i wolałabyś w Jeruza- 
zalem wyciągnąć rękę po chleb żebraczy niż odczepić się od resztek 
świątyni? 

Lukrecja. 

Jedno słowo odpowie na wszystkie pytania. » Nienawiść*. Znasz 
moje życie, wiesz, że jako dziecię przekleństwa Świat ujrzałam w chwili, 
gdy mój ojciec skazał Nazareńczyka i tem rozpoczął szereg klęsk na- 
szego domu. Upadła Juda, wymarł ród arcykapłański, a ja zostałam 
jedna, aby się stać spadkobierczynią całej hańby. Długo to serce nie 
znało innej namiętności prócz żalu za świetnością Syjonu. Jednak sprzy- 
krzyła mi się nieczynna boleść, przestałam płakać i zapragnęłam, żeby 
to serce wydało mściciela rodzinie i narodowi, wyszłam zamąż. Nieba 
zawiodły mnie w nadziei oczekiwania syna — wydałam na świat córkę 
jedynaczkę — Ryta jej imię — to moja chluba, pociecha, podpora 
starości. Rokowałam nadzieje, a jak mi potem podłą — zdradą zabrano... 
(wzruszona) — Osamotniona zachorowałam śmiertelnie... na progu 
wieczności rozpaczałam o ratunku Jehowy i skoro on głuchy na moje- 
błaganie... związałam się na zemstę Jemu z potęgami piekła... One- 
przywróciły mi zdrowie i towarzyszą nieodstępnie. — Postanowiłam ' 
przejść w sam obóz nieprzyjaciół i jak pantera przyczajona głaskać za- 
częłam. Wpływ mój nie został bezczynny. Fabrycjusz łagodny z natury: 
zaczął za moją namową prześladować chrześćjan — pod mojemi oknamii 
sam męczył nędzników, a ja uszy napawałam jękiem i serce karmiłam 
ich płaczem. Śniłam o zagładzie Nazareńczyka i nie ustałam, aż Fa- 
brycjusz ostatniego z uczniów Nazareńczyka ukrzyżowanego, Jana, nie 
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zakul w kajdany i poslal pod miecz, który mu sie nalezy juz dawno 
lub na wygnanie. — A córkę swoją, Irene, w zastępstwie zmarłej matki 
polecił mojej opiece. Wszędzie muszę naciskać maskę obłudy; gdybym 
choć jednem słówkiem przemówiła prawdę, zdradziłabym siebie i całą 
sprawę. Nienawidzę tej rzymianki, pieszczę Irenę, a każdym pocałunkiem 
pragnę, niby strutem żądłem, kąsać jej młodość — psuję ją ile możno- 
ści, karmię fałszem, dogadzam najgorszym skłonnościom, a najlepsze 
tłumię. W jednym tylko przedmiocie jestem szczera: w nienawiści re- 
ligji chrześcijańskiej, dla której utraciłam córkę, której tu szukam. 
Bazylides 
A czy ona się tu znajduje w Rzymie? 
Lukrecja 
Szukam, szukać będę, aż znajdę; z Ireną mam dostęp do domów 
wyższych, może ją znajdę. Dopomóż mi, drogi Bazylidesie, masz do- 
stęp do cesarza. 
Bazylides 
Łaska moja chwieje się u dworu, a syn cesarza, ten rozmarzony 
półgłówek Maurycjusz, nie cierpi mej osoby. 
Lukrecja 
Maurycy, czy to ów cezar, co tak Śpiewał na uczcie u Agrykoli? 
Wiesz, jestem pewna, że on Irenie wpadł w oko. Jeżeli się nie mylę, 
to miałbyś i ty ochotę .i na tem polu puścić się z nim w zawody... 
lecz o tem na inny raz. Czas nam.już wracać co prędzej do domu, 
bo już północ, lecz nie puszczę cię bez wspólnego hasła. 
Bazylides 
„A jakie będzie nasze hasło? 
] ; Lukrecja zawziecie 
„Zemsta Chrystusowi i jego religji. 
BE oboje odchodzą — milczenie — cisza. 


penran p IETRO , S Q 


NEŹ 


Dnia 7 lipca b.r. odbyła się w pałacu watykań- 
skim w obecności Ojca św. sesja generalna w spra- 
wie heroiczności cnót Wielebnej Siostry Katarzyny 
Labouré. Odczytanie dekretu spodziewane jest w dniu 
19 lipca w uroczystość Św. Wincentego a Paulo. 
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Sprawozdanie z 10-letniej działalności 
Sodalicji Marjańskiej Urzędniczek 


Dziesięć lat minęło od chwili, gdy grono Pań, Urzędniczek 
Poczty, stworzyło w Warszawie organizację religijno-oświato- 
wą, na razie bez określonego jasno celu. Był to raczej odruch 
szlachetnych serc, pełnych zapału, z pragnieniem pogłębie- 
nia życia religijnego i służenia społeczeństwu. Pod kiero- 


KRAKÓW — DOM PRACY. 
Stow. Dzieci Marji ze swoim nieodżałowanym dyrektorem. 


wnictwem ks. Stanisława Szadko odbywały się zebrania 
w lokalu Związku Kobiet Katolickich, w czasie których 
czytano Pismo Święte, prowadzono dyskusje apologetyczne 
i przygotowywano imprezy na cele dobroczynne. Z czasem 
wyłoniła się myśl stworzenia Sodalicji Marjańskiej — z ja- 
sno określonym celem i odpowiednim statutem. Założycielem 
Sodalicji Urzędniczek był ks. Stanisław Tyczkowski, ówcze- 
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sny Superjor XX. Misjonarzy. Moderatorem zamianowat ks. 
Stanisława Szadko. 

Zaczyna się okres pracy intenzywnej, wszechstronnej, 
m mowemi coraz pomysłami, — okres charakterystyczny 
dla młodych osób — spragnionych ekspansji życiowej w kie- 
runku służenia celom nadprzyrodzonym oraz społeczeństwu. 

Pokonano trudności z miejscami zebrań. Dzięki życz- 
liwości SS. Zmartwychwstanek zebrania tygodniowe i mie- 
sięczne mogły odbywać się w salach szkolnych Seminarjum 
SS. Zmartwychwstanek, przy ul. Sewerynów 5, potem u p. 
Rodziewicz, przy ul. Brackiej, nareszcie, dzięki usilnym sta- 
raniom księży Misjonarzy, Sodalicja otrzymuje na stałąsiedzibę 
lokal przy kancelarji parafjalnej św. Krzyża, gdzie dotąd w cia- 
snych ścianach tętni życie sodalicyjne ku czci Niepokalanej 
Marji oraz dla dobra Kościoła i społeczeństwa. 

Rozwój Sodalicji idzie w podwójnym kierunku: jeden — 
to pogłębienie życia religijnego przez wspólne nabożeństwa, 
modlitwy, konferencje Moderatora, wspólną Komunję Św., 
adoracje Najśw. Sakramentu, rekolekcje roczne, udział 
w uroczystościach kościelnych. Drugi kierunek — to przygo- 
towanie do pracy społecznej, a zatem tworzą się sekcje np.: 
sekcja miłosierdzia, sekcja propagandy prasy katolickiej, 
sekcja katechetek i t. d. l 

Spójnią Sodalicji staje się chór sodalicyjny, zebrania 
towarzyskie — wycieczki bliższe i dalsze, co roku jedna 
wycieczka krajoznawcza — na wystawy, w góry, nad morze, 
nadto wspólny opłatek wigilijny, jajeczko wielkanocne. 

Zebrania sodalicyjne odbywają się co tydzień — w środę. 
Pierwsze zebranie w miesiącu jest według ustaw Sodalicyj- 
nych, poświęcone życiu religijnemu — zatem konferencja ks. 
Moderatora, litanja do Najśw. Marji Panny, modlitwy i hymn 
Sodalicyjny. Dalsze zebrania środowe w miesiącu poświę- 
cone są pracy oświatowej, kulturalnej, a zatem zaintereso- 
wania na zebraniach tygodniowych odnoszą się do wszela- 
kich dziedzin życia — religijnych, naukowych, społecznych. 
Szeregi prelegentów przesunęły się przez 10 lat pracy w So- 
dalicji. Wyrażając im swoją wdzięczność, Sodalicja wylicza 
ich, a zatem z Pismem Św. zapoznał nas ks. Józef 
Wiejaczka, z liturgją ks. Marjan Stark, interesujące od- 
czyty z antropologji wygłosił ks. prof. B. Rosiński, wraże- 
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nia z dalekich podróży opowiedzieli ks. ks. Sylwester Gra- 
czyk oraz ks. prof Rosiński. Piękno literatury polskiej zilu- 
strowała w szeregu zajmujących odczytów p. Jętkiewiczowa. 
Odczyty z praktycznemi uwagami i wskazówkami dla etycz- 
nego rozwoju kobiety wygłosiła p. Janina Kotarbińska. Na 
temat higieny i medycyny przemawiali Pani dr. Reicher 
oraz p. dr. Piątkowski. Dodać należy odczyty interesujące na 
tematy aktualne, wygłoszone przez innych prelegentów, oraz 
przez Panie z Sodalicji. 


Stowarzyszenie Dzieci Marji w Krakowie ul. Piekarska — Dom Pracy 
ze swoim niestrudzonym Dyrektorem X. Kallą. 


Od roku 1923 moderatorem Sodalicji został mianowany 
ks. Leopold Petrzyk. Zaczyna się nowy okres Sodalicji, praca 
się ożywia. Pod doświadczonem i niestrudzonem kierownic- 
twem ks. Moderatora powstają nowe sekcje, np. sekcja ka- 
techetek, która przetrwała kilka lat, a tylko z powodu usta- 
nowionego przymusu szkolnego przestała być aktualną. Za- 
pisały się we wdzięcznej pamięci sodalisek niedzielne zebra- 
nia dziatwy, do której przemawiał ks. Moderator, a panie 
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dyżurne czytały dzieciaczkom opowiadania z życia świętych 
lub interesujące przygody ludzi. 

Spokojny i wytrwały wysiłek życia sodalicyjnego oży- 
wiały imprezy, koncerty, przedstawienia amatorskie, aka- 
demje, ku czci Niepokalanej Marji, uroczystości ku czci św. 
Stanisława Kostki, oraz św. Franciszka z Assyżu. 

W roku 1927 ks. Lepold Petrzyk powołany zostaje na 
stanowisko Superjora i Proboszcza w Pabjanicach, a Modera- 
torem zostaje po raz wtóry ks. Stanisław Szadko. 

Lokal Sodalicyjny staje się za mały na wzrastającą 
liczbę członkiń, z tego powodu wiele zgłoszeń nie może być 
uwzględnionych. Kilka członkiń wstąpiło do klasztoru, inne 
po zamążpójściu utrzymują z Sodalicją żywy kontakt i ser- 
deczne stosunki towarzyskie. Obecnie Sodalicja liczy 75 człon- 
kiń czynnych. 

Pod kierownictwem ks. Moderatora Zarząd Sodalicji co 
miesiąc na zebraniu ustala plan pracy na dalszą przyszłość, 
decyduje o aktualnych sprawach sodalicyjnych i czuwa nad 
przestrzeganiem ustaw. 

Mała dotychczas bibljoteka sodalicyjna powiększyła się 
prawie o 400 tomów, dzięki wspaniałomyślnemu gestowi 
p. Zygmunta Lebensteina, który nadto własnym sumptem 
przyczynił się do zakupienia szafy dla bibljoteki. 

W odnowionej sali sodalicyjnej panuje rodzinna nie- 
mal atmosfera. Macierzyńska Opieka Niepokalanej Bogaro- 
dzicy nad swemi dziećmi uspasabia umysły i serca do wspól- 
nych wysiłków i poświęceń. Na postumencie umieszczona 
figura Matki Bożej odwraca uwagę od trosk i walk życia 
doczesnego ku niebu, gdzie Ona króluje Dostojna i Piękna 
Pani, a nasza Matka. 
ZE 


Kalendarz Cudownego Medalika 
x na rok 1932 niebawem się ukaże. 


Przepiękne artykuły ze świata misyjnego, obrazki życia,religijnego, 
społecznego, przepiękne ilustracje, podnoszą wartość tegoż wyda- 
wnictwa. Cena 120 zł. Kalendarz można zamawiać w Redakcji 
„Rocznika Marjańskiego* — Kraków, Stradom 4. 
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Letnia wycieczka Stowarzyszenia w Byslawku 


Już dawno pragnęłyśmy mieć wspólną wycieczkę do lasu. Wreszcie 
przyszła do skutku w niedzielę 14 lipca. Upatrzyłyśmy sobie śliczną oko- 
licę w nadleśnictwie „Świt“ nad rzeką Brdą. — Ta część lasu nosi jednak 
przerażającą nazwę „Piekła“. Dużo z nas nie znało jeszcze tego ziemskie- 
skiego Piekła. Zaciekawienie więc było bardzo wielkie, drżałyśmy tylko 
o pogodę, bo jakoś zanosiło się wciąż na deszcz — lecz ufałyśmy dobroci 


Lwów — Kulparków, Stowarzyszenie Dzieci Marji ze swoim dyrektorem 
X. Rękasem. 


naszej Niebieskiej Matki, że nie pozwoli nam doznać zawodu, bo już 
wtedy wszystkoby przepadło dla zbliżających się żniw. Ufność w Marji 
nas nie zawiodła. — Od rana była śliczna pogoda — ciepło i słonecznie. 
To też zaraz po południu wyruszyłyśmy wszystkie na pięknie umajonych 
wozach, z przed klasztoru przy dźwiękach naszej pobudki „o Marjo, bez 
grzechu poczęta* — obrałyśmy leśną drogę choć dłuższą. Humor był do- 
bry, bo każdy miał to przeświadczenie, że na wycieczce znajdzie się wszyst- 
ko, co dobre i przyjemne, gdyż była orkiestra mandolinowa i cały wóz 
z spiżarnią, który krótko przed nami naprzód wyruszył, by w lesie przy- 
rządzić stoły i bufet. Wiozłyśmy też nasz sztandar z sobą i śpiewniczki — 
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bo las, który jest celem nieustannych wycieczek świeckich ludzi i może 
świadkiem licznych grzechów, miał dziś rozbrzmiewać echem pieśni mar- 
jańskich i wtórować tętna czystych dziewiczych serc. Skoro o d-tej 
stanęłyśmy na miejscu przeznaczenia t. j. na ślicznej łączce położonej 
nad Brdą u państwa sekretarzostwa, którzy nam cały dom i wszystko 
wspaniałomyślnie do użytku odstąpili. Niebawem zaroiła się łąka, stanął 
bufet obciążony ciastami, tortem, chlebem i obłożonemi bułeczkami do 
wyboru — z brzegu stał rząd filiżanek; pomiędzy ciastami dzbanki i bu- 


Instytut Św. Stanisława w Krakowie. 


kiety. Za bufetem w białych fartuszkach uwijały się bufeciarki. — Wszyst- 
ko było ładne i apetyczne, żałujemy tylko że fotografja, która miała nam 
utrwalić jego pamięć, nie udała się. — W kuchni u p. p. W.... krzątały 
się kuchareczki koło kawy. Około piątej nadjechali nasi goście: Ks. pro- 
boszcz i kilka państw z folwarków. Witałyśmy ich okrzykami i zaprosi- 
łyśmy ich usiąść przy wspólnym stole. Po kawie odśpiewał chór dwie 
większe pieśni i panna Połomówna opowiedziała ciekawą historję „o szew- 
czykowej duszyczce*. — Potem była niespodzianka w postaci loterji fan- 
towej, w której każdy los wygrywał. Goście brali również udział, uciechy 
zaś było dużo, gdyż fanciki były użyteczne, nieraz pocieszne — były więc 
pobożne broszurki, różańczyki, obrazki, pocztówki, naparstki, lusterka, 
buteleczki z sokiem, okulary, cukierki i t.d. — Wielki los, śŚlicz- 
ną szklaną cukierniczkę, wyciągnął nasz ks. dyrektor. Wreszcie trzeba 
było wybrać się do właściwego „piekła*. Całe towarzystwo wyruszyło 
więc po górach, dolinach w głąb lasu, ks. proboszcz musiał iść naprzód, 
aby nam się w tej piekielnej wyprawie co złego nie stało. Wąską ścieżką 
doszłyśmy wreszcie do miejsca, gdzie Brda, ścieniona urwistymi brzegami 
lasu w głębokim dole wiruje i szumi, tworząc poważne przeszkody flisa- 
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kom podczas żeglugi na rzece. — Oni też z tej przyczyny tę część jej 
biegu nazwali „Piekłem*. Stwierdziłyśmy jednak, że w tem piekle wcale 
ładnie, a ujrzawszy wąską drożynkę, pnącą się w górę, poznałyśmy od 
razu, że to droga do „nieba”, — Więc z ochotą i radością puściłyśmy się 
w drogę, — trochę uciążliwą, jak to droga do Nieba. — Śliczny widok na 
nurtującą u spodu rzekę nagrodził nam trud, Jeszcze kawałek drogi, a zna- 
lazłyśmy się u podnóża lesistego pagórka, na którym fotograf ustawił nas 
do zdjęcia. Chorąża rozwinęła sztandar, na około którego zbrałyśmy się 


Kraków. — Żłóbek im. Dzieciątka Jezus. 


wszystkie razem z czeig. Księżmi i Siostrami. — Był to widok rozrzewnia- 
jący. Jedna Pani mówiła nam potem — jakie to rozczulające pomyśleć, 
że tu wśród prastarych lasów może pierwszy raz ukazał się obraz Nie- 
pokalanej i brzmiały pieśni na Jej cześć. Zrobiono dwa zdjęcia, na jednem 
tylko Dzieci Marji, a na drugiem prawie całe towarzystwo z wygranymi 
fantami w ręku. — Czas nam szybko uszedł — trzeba było wracać, bo 
woźnicy nalegali do odjazdu. Na powrotnej drodze brzmiały jeszcze długo 
pieśni marjańskie. Potem pozbierałyśmy na prędce nasze manatki i z ser- 
decznem pożegnaniem z całem towarzystwem, zadowolone i szczęśliwe, 
dosiadłyśmy naszych drabników. — Dziękujemy Matuchnie Najśw. za tę 
miłą wycieczkę i Jej wyraźną nad nami opiekę. Oddajemy się Jej wszyst- 
kie, a Ona niech nie przestanie nad nami czuwać ! 
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Przyjecie nowych czlonkiñ do Stowarzyszenia Dzieci Marji 
w Byslawku na Pomorzu. 


W dniu 26 maja tak pięknym dla naszego Stowarzyszenia zostało 
przyjętych siedm panienek do Dzieci Marji i sześć nowych aspirantek 
Przygotowały się na przyjęcie przez odprawienie dwudniowych rekolekcyj. 
godnej spowiedzi i Komunji św. Po wygłoszeniu przez Ks. Dyrektora pięk- 
nej nauki, złożyły przyrzeczenia żyć podług wzoru Niepokalanej Matki 
Marji i wiernie Jej służyć, otrzymały medale a chór odśpiewał pieśń „Kró- 
lowej Swej ja wierność przysięgałam”. W pieśni tej przyrzekały serca nasze, 
że naprawdę Matkę Marję kochać i czcić będziemy przez całe życie. Na 
korytarzu otrzymały pamiątki i kilka panienek wypowiedziały wiersze. 
Na zakończenie odśpiewały wszystkie wspólnie pieśń Stowarzyszenia: 
„Być Dziecięciem Marji”. Wreszcie wspólna fotografja z sztandarem na 
czelę utrwaliła pamięć tego pięknego dnia na zawsze. Cześć Marji. 


n OS CEED 


Rok jubileuszowy 1930. 


Na wielką uroczystość jubileuszową przygotowywało się Stowarzysze- 
nie Dzieci Marji w Chełmnie już 27. XI. 1927 r. Celem uczczenia dnia obja- 
wienia Cudownego Medalika przystąpiło od tego dnia, aż do dnia 27. XL 
1930 r. w dniu 27 każdego miesiąca 27 Dzieci Marji do Komunji św. ra- 
zem w liczbie 997. W tej samej intencji rozdawano w tymże dniu z do- 
browolnych ofiar członkiń Stowarzyszenia 27 ubogim dzieciom chleby — 
co stanowi, jak wyżej, ogólną sumę 997 chlebów. 

W listopadzie roku 1929 wysłano do „Domu Macierzystego* w Pa- 
ryżu na rzecz odnowienia Kaplicy Cudownego Objawienia zł 1.953,65 
jakofofiarę złożoną przez Dzieci Marji, okręgu chełmińskiego. 

Dzień 27 listopada ostatnich 3-ch lat poprzedzano 3-dniowemi reko- 
lekcjami i uświetniono uroczystą akademją. 

W lipcu 1929 r. zwołano zjazd okręgowy Dzieci Marji prow. chełm., 
na którym reprezentowano 26 stowarzyszeń tej prowincji. Celem zjazdu 
była wspólna narada, w jaki sposób najlepiej obchodzić 100-letnią rocz- 
nicę Objawienia się Marji Niepokalanej, a temsamem jak najdalej rozsze- 
rzyć cześć i miłość do Niej i powiększyć Jej chwałę oraz gromadzić jak 
największe zastępy dziewie pod Jej sztandarem. 

Zresztą cały 1930 r. poświęcono pracy, wykonania uchwał powzię- 
tych na zjeździe chełmińskim. 

W lutym 1930 r. umieszczono w kaplicy klasztornej na bocznym 
ołtarzu obraz Objawienia się Matki Najświętszej S. Katarzynie Labourć.., 
Ołtarz ten otaczany był nietylko przez Dzieci Marji, ale i przez ludność 
miejscową wielką czcią i nabożeństwem. We wszystkie soboty oraz dni 
27-go każdego miesiąca zbierały się Dzieci Marji u stóp ołtarza, by odśpie- 
wać Godzinki i złożyć u tronu Niepokalanej prośby i dziękczynienia. Że 
miłość i ufność ku Niej była żywa — a Jej przemożna opieka szeroka, 
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niechaj służy fakt, że w roku 1930 złożono do umieszczonej przy ołtarzu 
puszki 2.235 intencyj a ołtarz Jej w tym stosunkowo krótkim czasie ozdo- 
biono 13 wotami wdzięczności. 

W miesiącu sierpniu zorganizowano pielgrzymkę jubileuszową do 
Paryża, w której brały udział 32 delegatki z okręgu prowincji chełmiń- 
skiej. 

Przed 27-em listopada 1930 r. odprawiłyśmy 3-dniowe rekolekcje 
pcd przewodnictwem Przewiel. Ks. Graczyka, by się przygotować na uro- 
* czyste triduum. Rekolekcje zakończono w dniu .27-go uroczystą Mszą św. 
i wspólną Komunją św. 

Ze względu na rozpoczynające się triduum w dniu 8-go grudnia 
oraz święto Niepokalanego Poczęcia przystąpiły wszystkie Dzieci Marji 
ponownie do wspólnej Komunji św. i odnowiły głośno, podczas Mszy Św., 
trzymając zapaloną świecę, przyrzeczenia, dane w dniu przyjęcia do Sto- 
warzyszenia, poczem wspólnie odmówiły akt ofiarowawia się Najśw. Pannie. 

Po południu tegoż dnia odbyło się uroczyste przyjęcie do Dzieci 
Marji, następnie walne zebranie, na którem uchwalono ofiarować Naj- 
lepszej Matce naszej, jako dar jubileuszowy, sekcję Błogosławionej Ludwi- 
ki. — Sekcja wzięła sobie za cel czynić dobrze wśród biednych zwłasz- 
cza Stowarzyszonych, oraz otoczyć opieką moralną i materjalną biedne, 
najbardziej opuszczone dzieci miasta Chełmna. Kierując się zasadą co dasz 
ubogim — dasz Bogu, i pomnąc na słowa Zbawiciela „Błogosławieni mi- 
łosierni” oraz pod życzliwem i umiejętnem kierownictwem Czcig. Przeło- 
żonych kółko rozwija się coraz pomyślniej dla dobra bliźniego i chwały 
Niepokalanej. 

Z tych samych pobudek założono również „Kółko Przyjaciół Pol- 
skiej Misji w Chinach*, którego zadaniem jest wspierać nasze polskie 
placówki misyjne w Chinach. Że Kółko to, mimo krótkiego okresu swego 
istnienia (od listopada 1930 r.) stoi na wyżynie swego zadania świadczy 
zgromadzony dotąd fundusz składkowy w wysokości 1800 zł. 

W dniu 9-go grudnia odbyło się drugie uroczyste zebranie. Prócz 
licznie zgromadzonych Dzieci Marji, łaskawie je zaszczycił swą obecnością 
Jego Ekscelencja Ks. Biskup Dominik, Najcz. S. Wizytatorka, miejscowy 
Ks. Proboszcz Bączkowski, XX. Wikarjusze Mechlin i Paluszyński, Ks. Re- 
kolektant Graczyk oraz Ks. Dyrektor Jęczmionka. Zebranie rozpoczęto 
pieśnią „O Marjo bez grzechu poczęta* poczem Panna Prezydentka w krót- 
kich, lecz serdecznych słowach przywitała Najprzew. Ks. Biskupa, po 
przeczytaniu protokółu z obchodu jubileuszowego, wszyscy wyżej wymie- 
nieni przezacni goście podpisali to sprawozdanie i temsamem zamknęli 
książkę jubileuszową. W serdecznej swej przemowie zaakceptował Eksce- 
lencja działalność charytatywną w Stowarzyszeniu i gorąco popierał plan 
zaprowadzenia katechizacji w Stowarzyszeniu. Udzieliwszy swego błogo- 
sławieństwa zamknął Najprzew. Ks. Biskup zebranie intonując na zakoń- 
czenie pieśń do Matki Boskiej. 

Uroczyste triduum, podczas którego nauki o Niepokalanem Poczę: 
ciu wygłaszał Ks. Rekolektant Graczyk trwało od 8-go do 10-go XII. 
włącznie. Po nieszporach odbywały się uroczyste manifestacje ku czci 
Niepokalanej na dziedzińcu klasztornym, zorganizowane przez Dzieci Ma- 
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rji. Ze względu na ich rodzaj i charakter wypadły one imponująco, i zgro- 
madziły liczne rzesze wiernych, które wraz z Dziećmi Marji czy to śpie- 
wem, czy modlitwą ustną oddawały hołd Niepokalanej, 

O godz. 8-mej rozpoczęła się uroczysta akademja Marjańska, którą 
ze względu na masowy udział publiczności, powtarzano począwszy od dnia 
8-go XII. przez 6-ść dni. By jak najszersza masa ludności mogła wycią- 
gnąć korzyści duchowe z tych uroczystości jubileuszowych, był wstęp na 
akademję bezpłatny. To też nic dziwnego, że na salę Dzieci Marji, cisnęły 
się wszystkie stany tembardziej, że program jej był bardzo bogaty a sa- 
ma organizacja pomysłowa i dobra. 

W roku jubileuszowym rozdały Dzieci Marji chełmińskie 2940 me- 
dalików i 550 broszurek. 

Składając Ci gorące dzięki, Mateńko nasza ukochana, za Twą prze- 
możną opiekę, którąś nas otaczała szczególnie w roku jubileuszowym, bła- 
gamy Cię gorąco, wspieraj nas nadal cudowną łaską Twoją, byśmy do 
końca życia zostały wiernemi dziećmi Twemi. Dzieci Marji z Chełmna. 
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Złote Promienie Cudownego Medalika 


Łaski otrzymane za przyczyną „Cudownego Medalika”. 


Będąc przy chorych w Stryju, z okazji Niep. Poczęcia rozdawałam 
Cudowne Medaliki chorym; pomiędzy chorymi leżeli i żydzi, zdarzyło się 
że żyd jeden prosi mię o medalik, powiadam że to medalik Najśw. Pani, 
to nic, niech mi pani da ten medalik ja kocham tę panią, która jest na 
medaliku, więc dałam, pocałował i kazał dać sobie na szyję; wychodząc 
ze sali poleciłam innym chorym, żeby uważali na tego chorego, żeby me- 
dalika nie znieważył. Po pewnym czasie wracam; chory ma medlik pod po- 
duszką z obawy przed innymi żydami. Zachowanie jego spokojne, wszyst- 
ko przyjmuje cierpliwie; od czasu przyjęcia medalika obserwowałam go 
i nie raz byłam zbudowana n. p. z braku miejsca łóżka wszystkie były 
zajęte, dawało się chorym sienniki na ziemię, sala która miała łóżek 9 
chorych w niej 26 i ów chory leżał na sienniku. Gdy chciałam go dać na 
łóżko wolał zostać na swem miejscu, ponieważ wiedziałam, że należy do 
ciężko chorych umieściłam go przymusowo w dobre miejsce. Raz popołu- 
dniu powiada mi tak: „Pani, ja tej nocy umrę, proszę przy mnie zostać*, 
Powiedziałam, że dobrze, zaczął się dyżur nocny, chory niespokojny prosi, 
żeby ze sali nie wychodzić, wreszcie zaczyna wołać „Pani krop mię wodą* 
wstałam, podaję mu napić się, „ale nie pić, tylko kropić i to prędko, nie- 
wiedziałam czego chce i patrzę i pytam,co mam robić. Wtem mi mówi: 
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„Schwester taufen sie mich“ jeszcze nie wiem cogmam robić, aż oto jeden 
z chorych mówi: Siostro proszę go chrzcić, on tego chce. Więc pytam: Pa- 
nie, czy pan pragnie chrztu? „tak” — a czy pan wierzy w Tego, który jest na 
tym krzyżu? „tak“, który mu podałam; jeżeli pan wierzy to proszę poca- 
łować krzyż; „gdy to uczynił, ochrzeiłam dając imię św. Jana Ewangelisty, 


Kraków. — Warszawska? Ochronka. 


Chory uspokoił się i za 10 minut umarł spokojnie. Stanęłam zdumiona, że 
dusza ta jakby ukradła niebo. Działo się to w grudniu roku 1912. S.S. K. 


Druga łaska za przyczyną Cudownego Medalika. 

W tyniże samym szpitalu leżał chory chłopczyk na gruźlicę w kości 
mając lat 10—11 — dałam mu medalik N. P. zachęcałam do odmawiania 
„O Marjo bez grzechu poczęta i t. d.* Bardzo dobry był, często mówił 
o niebie, o śmierci, o radościach z aniołami — jedno bardzo prosił, że jak 
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będzie umierał żebym przy nim była, on sam da znać kiedy będzie umie- 
rał — Bóg chciał że zachorowałam też mając temperaturę 40 kiedy dano 
mi znać że Jaś umiera i prosi mię — odpowiedziałam że też umieram 
niech Jaś zaczeka do rana, i tak rano około /-dmej poszłam. Jaś ucie- 
szony, prosi żeby się modlić i umiera z uśmiechem na ustach, mówiąc że 
o mnie pamiętać będzie w niebie do którego idzie. S.S. K. 


Pojednanie z Bogiem jednego kapitana kilka godzin przed śmiercią. 
Posłano mię na zastępstwo do szpitala wojskowego na oddział gruź- 
liczny, a raczej Niepokalana to sprawiła. Leżał tam ciężko chory kapitan, 
który pomimo odwiedzin Ks. kapelana Sióstr i t.d.nie chciał o spowiedzi 
słyszeć, a było z nim bardzo źle, i daremne były moje prośby, nawet czuł 
do mnie złość, że tylko mam dbać o jego chorobę a jego dusza nic mię nie 
obchodzi, widziałam że szkoda go drażnić, powiesiłam medalik cudowny 
nad głową chorego, wzywając z innemi Siostrami pomocy Niep. wszystkie 
czynności ofiarując Bogu o upamiętanie dla tej duszy błagając, ale nie 
długo Niep. dała czekać, poprosiłam jedną Siostrę, do której miał zaufa- 
nie, bo jemu dałam słowo, że o spowiedzi nie wspomnę, sama stojąc pod 
drzwiami błagając Niep. Marję o łaskę dla niego — i o dziwo Siostra ta 
wychodzi ze sali rozpromieniona, że chory chce księdza, ale zaraz wy- 
spowiadał się, przyjął św. Wiatyk — nad ranem zakończył życie z meda- 
likiem na szyji i całując go. 
Śmierć generała wojsk polskich i komendanta kilku szpitali jako lekarza. 
Rodzina widząc, że chory ma się źle, że to dobrzy katolicy byli, sa- 
mi nie mieli odwagi choremu przypomnąć że trzeba księdza zawołać, przy- 
słali po mnie. Uzbrojona w medalik, pełna ufności dziwnej w Niep. spie- 
szę trochę zakłopotana jak i co mogę z tem generałem mówić będę, li. 
czyłam, że Najśw. Panna przyjdzie mi w pomoci natchnie co czynić. Cho- 
rego zastaję ogromnie zdziwionego — myślę, że sama moja obecność 
w jakim interesie przychodzę dała mu zrozumieć, ale bardzo uprzejmy 
prosi siadać kilka zdań zamieniam obojętnych, widzę że chorego to mę- 
czy — zawieszam mu medalik na łóżku, pytając czy życzy sobie czego — 
chory myślał, że zacznę co mówić o spowiedzi; zamyka oczy i powiada, że 
nie nie może mówić, bo bardzo chory, więc odchodzę, żegnam, proszę żeby 
mi pozwolił przyjść — proszę. Nie potrzeba było długo czekać — nie po- 
trzebowałam nie mówić — Najśw. Panna wszystko sama zrobiła — chory 
dostaje silnego ataku — sam prosi o kapłana, przyjmuje św. Wiatyk — 
i powiada: o jak jestem szczęśliwy — chory dawno się nie spowiadał, na- 
wet rodzina nie wiedziała — chory każe mię pozdrowić, po paru dniach 
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Pogadanka XV-ta 
0 tem, co każdy wiedzieć powinien, aby się w zdrowiu zachować. 
0 niektórych chorobach żołądka. 
Bardzo ważną jest rzeczą wiedzieć, co się w żołądku dzieje, czy 
wszystko tam jest w porządku, zwłaszcza u dzieci, u których często 
_ zdarzają się drobne niedomagania i gdy się je zawczasu spostrzeże 
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łatwo zapobiec większym zaburzeniom przez odpowiednią djetę. Ale 
jakże się przekonać, kiedy dziecko płacze, marudzi, a nie umie powie- 
dzieć co mu dolega, zajrzeć zaś do wnętrza nie można, bo za głęboko. 
Opatrzność Boża przedziwnie temu zaradziła. Oto błona żołądka jest 
w bezpośrednim związku z błoną języka i każde podrażnienie w żołąd- 
ku odrazu odbija się na języku. Cały przewód pokarmowy, tak jak 
oddechowy jest wysłany błoną śluzową, było-zaś już powiedziane, że 
przy zapaleniu taka błona wydziela śluz obficiej i to nazywamy kata- 
rem, dlatego mówi się: katar żołądka, katar kiszek. Błona języka wy- 
dziela także śluz, tylko odmienny, bo gęsty i biały. Przy najmniejszem 
niedomaganiu żołądka zaraz język pokrywa się białym nalotem. Im za- 
palenie żołądka jest silniejsze, tem ta biała warstwa jest grubsza. Przy 
bardzo silnem zapaleniu bywa czasem koloru bronzowego. 
Najpospolitszą chorobą żołądka jest niestrawność, o której było 
już wspomniane w jednej z poprzednich pogadanek. Przyczyną nie- 
strawności nie zawsze jest przeładowanie żołądka, może to być i poje- 
dyńczy jakiś kawałek, który nie uległ strawieniu, czyto dlatego, że wo- 
góle był do strawienia niemożliwy, czy też, że organizm danej osoby 
nie może się na razie zdobyć na dostateczną ilość odpowiednich soków. 
U dzieci niestrawność wywołuje czasem gorączkę nawet wysoką i ból 
głowy na środku czoła. Ten ostatni szczegół jest charakterystycznym 
objawem, po którym można poznać, że cała chroba pochodzi z żołąd- 
ka, wystarczy wtedy dać na przeczyszczenie i potrzymać przez parę 
dni na djecie, a cała choroba przejdzie bez śladu. Białość języka w ta- 
kich wypadkach nie jest dostatecznym dowodem, gdyż przy dużej go” 
rączce, z jakiegoby nie była powodu, kiedy cały organizm jest chory, 
odbija się to i na żołądku, to też język prawie zawsze jest wtedy biały. 
Wszystkie pokarmy, które spożywamy idą do żołądka, jednak żo- 
łądek trawi tylko pokarmy białkowe, a zwłaszcza mięso. Inne przeby- 
wając parę godzin w soku żołądkowym ulegają rozmiękczeniu, a nawet 
pewnemu rozmiażdżeniu wskutek ruchów żołądka, aby potem łatwiej 
ulec strawieniu, które się dokonuje w dwunastnicy. Dwunastnicą nazywamy 
kiszkę, znajdującą się zaraz za żołądkiem, nazwa jej stąd pochodzi, że 
długa jest na dwanaście palcy w poprzek, do niej to zlewa się sok z naj- 
ważniejszych gruczołów trawiennych tj. z trzustki į z wątroby. Do tra- 
wienia mięsa koniecznie potrzebne są kwasy, to też sok żołądkowy za- 
wiera ich dużo, a najwięcej kwasu solnego. Zdarza się jednak, że nie- 
którzy mają tych kwasów za dużo, inni znów zbyt mało, a stąd cho- 
roby: nadkwaśność i niedokwaśność żołądka. Nadkwaśność objawia się 
kwaśnem odbijaniem i zgagą. Należy wtedy unikać kwasów, dobrze jest 
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wziąć po jedzeniu pół łyżeczki sody oczyszczonej w pół szklance wody 
a jeżeli nadkwaśność nie ustępuje należy udać się do lekarza, bo nad- 
miar kwasów .drażni Ściany żołądka i łatwo może doprowadzić do ka- 
taru żołądka, albo nawet, stale spływając w jedno miejsce wyżera tata 
błonę i tworzy się okrągła ranka zwana wrzodem żołądka. Takie owrzo- 
dzenie objawia się bólami, pieczeniem po jedzeniu. Należy wtedy wziąść 
się do leczenia, a głównie zachować odpowiednią djetę, bo inaczej ranka 
staje się coraz głębsza, a o ile zostanie naruszone naczynie krwionośne, 
to następują krwotoki. Aby do tego niedopuścić trzeba przestrzegać 
djety jaką przepisze lekarz. Przestrzegam przed tem niebezpieczeństwem, 
aby żadnej z miłych czytelniczek nie przytrafiło się to, co pewnej pani, 
która czując od jakiegoś czasu przykre pieczenie po jedzeniu, zamiast 
udać się do lekarza, postanowiła sama sobie radzić. Posłyszała.od ja- 
kiejś znajomej, że komuś, miewającemu bóle, bardzo dobrze posłużyła 
kuracja winogronowa. Widać owa pani lubiła winogrona i bardzo jej 
się uśmiechała taka smaczna kuracja. Bywa ona rzeczywiście stosowana 
z dobrym skutkiem w niektórych chorobach wątroby, ale nigdy przy 
wrzodzie żołądka, winogrona bowiem zawsze zawierają w sobie trochę 
kwasu i w tym wypadku mogą tylko zaszkodzić. Tak się też stało z tą 
panią. Po kilku dniach kuracji, gdy się raz dobrze uraczyła swojem 
smacznem lekarstwem, dostała takiego krwotoku, że pospiesznie wez- 
wany lekarz ledwie ją zdołał odratować. 

Podam tu przy sposobności sposób poznania, czy krew rzucająca 
się gardłem pochodzi z płuc, czy z żołądka. Krew z płuc jest zawsze 
z pianą, bo w płucach jest powietrze, a stąd tworzy się piana, z Żo- 
łądka jest bez piany. Dodam przytem, że rzadko krew z żołądka jest 
czerwona, bo jeżeli tylko trochę w żołądku pobędzie, zaraz zmienia 
kolor na bronzowy, tak, że kto się na tem nie zna, może wziąść krwo- 
tok za zwykłe wymioty. Jeżeli krew przejdzie przez kiszki, nabiera ko- 
loru zupełnie czarnego. 

Na zakończenie dam kilka wskazówek co robić, żeby zachować 
zdrowy żołądek. Przedewszystkiem należy w jedzeniu przestrzegać 
umiarkowania, roztropne umartwienie pomaga do zdrowia nietylko duszy, 
ale i ciała. Nie jeść łapczywie, nie połykać kawałków, ale żuć starannie 
bo Pan Bóg nie dał nam zębów w żołądku, tylko w ustach, więc je- 
żeli usta zaniedbają pogryść, to trudno, żeby sobie żołądek z tem po- 
radził. Należy jadać systematycznie, w oznaczonych godzinach, niezdro- 
wo jest ciągle coś pogryzać, jak również jeść zbyt często, między jed- 
nym posiłkiem a drugim powinna być przerwa około 4 godzin, aby 
się żołądek zdołał opróżnić. Wprawdzie lekarze nięraz chcąc wzmocnić 
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organizm przepisują, aby brać posiłek co dwie godziny, ale wiedzieć 
należy, że jak większość lekarstw tak i kuracje na jedno pomagają, 
a na co innego raczej szkodzą, więc to częste jedzenie tak samo. Kto 
ma żołądek dość silny, to zniesie bez szkody, a słabszy żołądek może 
się od tego popsuć, zwłaszcza, jeżeli pacjent będzie się raczył co dwie 
godziny ciężko strawnemi pokarmami. Zbytecznem jest chyba przestrze- 
gać, aby nie mieszać pokarmów, które do siebie nie pasują, że nie na- 
leży pić wody po tłustych mięsach lub po kapuście, ani mleka po 
wędlinie itp., bo chyba wszyscy o tem wiedzą, i nikt rozsądny takich 


rzeczy nie czyni. 
—— F 


Siódma nauka 
Po wszystkie dni trzeba krzyż swój dźwigać, a nigdy nie 
wolno go składać, 


» Po wszystkie dni bez wytchnienia nieść ci trzeba krzyż żywota, 
a nie szukać nigdy cienia, choć cię wzmoże ból, spiekota«. 


WYTRWAŁOŚĆ 


Jestem Panem, który w czasie utrapień pokrzepia. 


FE ZU Se CHRYSTUS: 

»Córko ma, ten nie zasługuje na miano ucznia mojego, którego 
trwanie moich doświadczeń pozbawia odwagi, któremu przydługa droga 
i szuka spoczynku, zanim do celu przybędzie. Słońcem, które co rano 
pojawia się na niebie, krzyż mój będzie stał na pogotowiu, aby przez 
cały dzień być twoim udziałem. Wielu zmęczyło się już na tej drodze 
boleści. Wielu z poddaniem skłoniło głowę pod jarzmo krzyża mojego, 
ale z powodu z dnia na dzień ponawiających się trudności przestraszyło 
się i odstąpiło od ukrytych i nigdy nie ustających doświadczeń, które 
trwale próbują cierpliwości mych wiernych sług i tworzyć muszą ich 
koronę. Tylko ten zbawion będzie, kto wytrwa aż do końca. Naprzód 
więc, córko moja, Śmiało naprzód; idź twą drogą. Nieoglądaj się 
wstecz! Śmiało tylko naprzód, naprzód, z miłości daj się ukrzyżować, 
bez bojaźliwego oglądania się na cierpienia dnia jutrzejszego Czy nie 
wiesz, że sługon moim nigdy nie nakładam ciężaru ponad ich siły ?» 


DUSZA: 


Panie, Tobie chcę zaufać i każdego rana przy przebudzeniu się 
krzyż mój obejmować. Chcę go jako pieczęć na sercu mem położyć. 
W chwilach słabości do Ciebie chcę się udawać, pamiętając na słowa 
Apostoła: »Nic nie chcę i nie mogę nic sam ze siebie, lecz wszystko 
mogę w Tym, co mnie umacnia.« 


Wieści ze świata katolickiego 


Rzym. — Wielkim Mistrzem Zakonu Maltańskiego został wybrany 
książę Ludwik Chigi Albani della Revere, który już złożył przysięgę — 
w Kościele; przysługuje mu także tytuł księcia a podczas uroczystości po- 
stępuje zawsze bezpośrednio po korpusie dyplomatycznym. 

Rzym. — Na przedmieściach Rzymu rozpoczęto wielką akcję budowy 
nowych kościołów. — Wydalenie nuncjusza apostolskiego z Litwy stało 
się faktem. Watykan odpowiedział na taki nietaktowny krok rządu litew- 
skiego ostrą notą. Podobnie miał przedstawiciel Litwy zabiegać o przyję- 
cie w sekretarjacie stanu, lecz przyjętym nie został. ` 

Rzym. — W przemówieniu do kierowników Pap. Dzieła Rozkrze- 
wienia Wiary św. podniósł Ojciec św. Pius XI., że nastała era prześlado- 
wania Kościoła św. Nietylko Moskwa, kraina bolszewizmu zieje nienawi- 
ścią do Stolicy Piotrowej, ale i w innych krajach a zwłaszcza w samym 
Rzymie nurtują prześladowania. Horyzont jest groźny i chmurny. 


Włochy. — Na prośbę X. kardynała Ascalesiego w Neapolu zez- 
wolił Ojciec św. na odbywanie procesyj. Władze cywilne w  połu- 
dniowych Włoszech czuwały nad porządkiem publicznem w czasie nie- 
których uroczystości. Obawiano się bowiem gdzieniegdzie zamieszania. 

Rząd włoski zezwolił na otwarcie niektórych oratorjów n. p. Księży 
Salezjanów w Turynie. Ojciec św. przyjął w uroczystej audjencji nowego 
przedstawiciela Argentyny przy Stolicy św. Karola de Estrada. W prze- 
mówieniu swojem wyraził nowy poseł uczucia wierności i poddaństwa 
rządu i narodu argentyńskiego dla Stolicy św. Następnie podążył poseł 
z wizytą do sekretarza stanu X. kardynała Pacelliego. 

Włochy. — Zgodnie zarządzeniem Stolicy św. wszyscy biskupi 
włoscy stanęli na czeli katolickiej akcji. 

Włochy - Palermo. — Tegoroczny zjazd konferencji św. Wincen- 
tego a Paulo zadziwił wszystkich rozległością działania iście apostolskie- 
go oraz różnolitością. Wszystkie stany doznały od małego dziecięcia aż 
do starca błogich skutków działalności powyższych Konferencyj. 

Francja. — W roku 1930 zwiedziło cudowne miejsce Lourdes 
664.000 pielgrzymów. 28.000 Belgijczyków, 11.700 Hiszpanów. 11.600 Wło- 
chów, 6.024 Anglików. 4.800 Szwajcarów, 4.200 Niemców, 3.000 Holendrów, 
2.005 Irlandczyków, 404 Amerykanów. Liczba zaś samych chorych wynosi 
8.615 Francuzów i 5.688 z innych krajów. 

Francja- Paryż. — Celem budowy kościoła poświęconego św. Dzie- 
wiey Orleańskiej założono dwa komitety, działające w myśl wytycznych 
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kardynała paryskiego X. arcybiskupa Verdiera. — W ostatnich dniach 
przystąpiono do powiększenia francuskiego seminarjum w Rzymie. Budo- 
wa kosztować będzie 5,000.000 franków, piąta część czyli 1,000.000 już 
zdołano zebrać. 
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Małe Seminarjum XX. Misjonarzy w Krakowie. Przełożeni i wychowankowie. 


Francja. — Lourdes, Chora od 22 lat uzyskała zdrowie. Świadec- 
twa lekarskiego z biura statystycznego oczekują wszyscy zarówno wierni ` 
jak i niewierzący z wielkiem zaciekawieniem. 

Rouen: Uroczystości związane z obchodem 500-lecia św. Dziewicy 
Orleańskiej odbyły się bardzo okazale. Delegatem papieskim na uroczy- 
stości mianowanym został X. kardynał arcybiskup Londynu Bourne. 


Lille: Tegoroczny kongres eucharystyczno - narodowy francuski 
odbył się w dniach 1—5 lipca w Lille. 

Hiszpanja. — Nuncjusz apostolski w Hiszpanji złożył u ministra 
spraw zagranicznych p. Leroux notę z protestem przeciwko wydaleniu kar- 
dynała prymasa hiszpańskiego X. Segury. Nuncjusz apostolski X. arcy- 
biskup Tedeschini żywi jednak nadzieję szybkiego załatwienia konfliktu 
i ułożenia się spraw. 


Małe Seminarjum XX. Misjonarzy w Wilnie. 


Hiszpanja. — 30.000 niewiast hiszpańskich z Madrytu i okolicy 
zwróciło się do premjera hiszpańskiego z apelem głośnym o zezwolenie 
na powrót kardynała prymasa i biskupów Malagi i Vietoria. 

Niemcy. — Katolicyzm w Niemczech. Katolików liczą Niemcy 
20,000.000 przeszło. Djecezyj jest 24, i 3 administracje apostolskie. Najbardziej 
katolickiem miastem jest Monachjum liczące 554.000 katolików na 700.000 
mieszkańców. W Kolonji katolików jest 538.000 na 720.000 mieszkańców. 
Berlin zaś liczy 403.000 katolików na 4.200000 mieszkańców. Przeciętnie 
przypada na każdego duszpasterza 1268 dusz, w archidjecezji wrocław- 
skiej jedynie 1758. Jednak i straty Kościoła katolickiego są zasmucająco 
wielkie: Samych małżeństw mieszanych było przeszło 70.000 Co za 
strata wielka! 

Niemcy. — Nowa prowincja OO. Jezuitów niemieckich powstała 
we wschodnich Niemczech z siedzibą w Chralottenburgu. 

Niemcy. — Tegoroczny zjazd katolików djecezji berlińskiej odbył 
się 21 czerwca w Berlinie. Udział wzięło jakie 12000 katolików. Prawdzi- 
we apostolskie przemówienie wygłosił X. biskup Schreiber wskazując na 
podwaliny społecznego życia. — Domów rekolekcyjnych w Niemczech 
w stylu większym jest obecnie 74. 

Praga. — Spodziewają się powrotu nuncjusza apostolskiego. Obec- 
nie powrócił kierownik nuncjatury apostolskiej, nuncjusz dawny X. arcy- 
biskup Ciriaci bawi jeszcze w Rzymie. 
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ZAGADKI 


Czy wielki. czy mały, 
Dosyć, że świat cały 
Wśród dwóch głosek umieszczony, 
Szerzy się na wszystkie strony 
I niechaj się szerzy 
Byle, jak należy. 
Byle w imię Boże. 
Wtedy mu z nas każdy chętnie dopomoże! 
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i Gdy druga pierwsza stale czyjąś chwałę głosi, 
Jakiż kraj pierwsza druga wody swemi rosi ? 
i I na grzbiecie swym różne ciężary unosi ? 


| Pierwszych potrzebę człowiek uznaje bezsprzecznie, 
Bez nich nie moglibyśmy nigdy żyć bezpiecznie. 
Drugie: daruje, — co zaś, komu, w jakiej porze, 
Mniejsza z tem: wszystko winno być dla nas świętością. 
Posiąść jej całej w życiu, nikt z ludzi nie może, 

Lecz dążyć ku niej wszyscy powinni z miłością, 


; Rozwiązanie należy nadesłać w ciągu sierpnia do Redakcji Rocz. Marjańskiego. 
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Ç: 1. S. Piotra w okowach. 
31. Ewang. u św. Łuk. Rozdz. 18. 9—14. O taryzeuszu i celniku. 


2. N. 10 po Z. Św. N. M. P. Anielskiej. 
8. P. Znal, św. Szczepana. 
4. W. Dominika w. 
5. Š. M. B. Śnieżnej. 
6. C. Przemienienie Pańskie. 
7. P. Kajetana w. 
8. S. Cyrjaka m. 
32. Ewang. u św. Marka, Rozdz. 7. 31—37. 


9. N. 11 po Z. Św. Jana Vianney 

10, P. Wawrzyńca m. 

11. W. Zuzanny pn. 

12. Š. Klary pn. 

13. C. Hipolita i Kasjana mm. 

14. P. Wig. Euzebjusza bp. 

15. S. Wniebowzięcie N. M. P. 

38. Ewang. u św. Łuk. Rozdz. 10. 23—87. O miłosiernym 

Samarytaninie. 

16. N. 12 po Z. Św. Joachima. 

17. P. Jacka w. 

18. W. Heleny ces. 

19. Š. Jana Eudes. 

20. C. Bernarda op. dK. 

21. P. Joanny Fr. de Chantal. 

22. S. Tymoteusza m. 


34. Ew. „u św. Łuk. Rozdz. 17. 11 19. O 10 trędowatych. 


W 28. N. 18. po Z. Św. Filipa Benicjusza. 

24. P. Bartłomieja ap. 

25, W. Ludwika kr. 

26. Š. M. B. Częstochowskiej. 

27. C. Józefa Kalasantego. 

28. P. Augustyna bp. dK. 

29. S. Ścięcie św. Jana Chrzciciela. 

35. Ewang. u św. Mat. Rozdz. kostką O służeniu Bogu i ma- 

monie. 


80. N. 14 po Z. Św. Róży Limańskiej. 
81. P. Rajmunda Nonnata, 


O Głuchoniemym. 


* PIERWSZORZĘDNA PIEKARNIA 


FRANCISZKA KOZŁOWSKIEGO 


KRAKÓW, ul. Stolarska 6 Tel. Nr. 2082. 
Poleca pieczywo | ciastka najlep- 
szej jakości, również chleb żytni 
bc. haiie POD I t. d. 


i | 


WALERJANBRACHEL 


dawniej J. BIALIK 


FABRYKA WĘDLIN 


KRAKÓW, ul. Florjańska 51, tel. 502. 
Poleca dwa razy dziennie świeże wędliny. 


ZMOWA 
TĘ TY 


KAWĘ LUXUSOWĄ 


ORAZ NAJLEPSZE HERBATY CEJLOŃSKIE 
POLECA SPECJALNY SKŁAD KAWY I HERBATY: ` 
ALEKSANDER GRAMATYKA 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 7. 
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mEW Na Procesje Bożego Ciała WRM 


EWANGELJE i 20 PIEŚNI 


— CENA TYLKO 20 GR. — 
Przy większem zamówieniu znaczny rabat, — Do nabycia 
w Administracji „Rocznika Marjańskiego”. 
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Należytość pocztową ulszózonO ryozattern. 


|| Komu zależy na oszczędzeniu dużo pieniędzy?! || 


: przy zapotrzebowaniu obuwia, ten niech się zwróci $ 
do firmy 


I WOJCIECH KAPERA! 


„SA Krakowie, św. Tomasza 29, + 
Il Sławkowska L.11 i Sławkowska k. 24, ll 


gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie 
II własnego wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna lI 
I ceny między wyrobami własnej produkcji a fa- 
brycznemi, a znajdzie wielką różnicę tak w cenie 
jak iw gatunku a to dla własnego dobra. 
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BARA. STONI R 2 TH E 3174. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ, 
_ Redaktor: SX: Pius Pawellek : ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy. - 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca* w Krakowie, 


